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NAUCZYCIEL: H«! ho! Ależ ty w geografii, przyrodzie i hi stor*. robisz sa-
me wynalazki! (do Wacka) Co ty tam wywiesiłeś Wacek.

WACEK: To ogłoszenie nad zeszytem: „Ostrożnie świeżo napisane!” 
(śmiech)

JACEK: Bo on napisał przed lekcją...
DZIECI: Skarżypyta!... skarżypyta!... (Jacek zawstydzony).
NAUCZYCIEL:^ idżisz, jak to się wsizystko wydaje. I to nie tylko z pisaniem. 

Z czytaniem też. Zaraz można poznać, czy kto czytał już w domu, czy też 
czyta pierwszy raz w szkole. Im kto gorzej czyta, tym w gcej się kiwa. 
Można, ba, nawet trzeba dokazywać, ale o pracy też zapominać nie na-
leży. Bez roboty było by bardzo nudno na świecie.

KASIA: Ale pośmiać się też jest dobrze, proszę pana?...
NAUCZYCIEL: Natualnie! Wesołość jest potrzebna nawet w pracy. Byle tyl-

ko jedno drugiemu nie przeszkadzało. No i żeby nie zapominać o robocie.
BASIA: Bo nawet krowa śpiewała, że nie lubi leniuchów.
WACEK: Pewno jej cielę też musi się uczyć i pracować na kawałek trawy... 
JACEK: E tam! — się uczy! Też wymyślił. Ciele ci będzie wiedziało z gra-

matyki jaki to czas: „pada deszcz”.
KASIA: A właśnie że wie, że deszczowy. A wiosnę poznaje po młodej trawie, 

lato po tym. że długo się pasie...
JACEK: ...a jesień po tym że wcześnie robi się późno (śmiech). 
NAUCZYCIEL: No — widzicie. Kto się nie uczy, ten nie mógłby być nawet 

dobrym cielęciem.
( dzwonek )

Pośmieliśmyr się trochę na tej lekcji, a na następnej — do roboty. Wacuś! 
odprowadź krowę na pastwisko, bo tam juź cielę czeka na lekcję o trawie.

(nauczyciel wychodzi; gwar).
Kurtyna.

OD AUTORA. Miło mi jest zaznaczyć, że powyższy drobiazg nie ma na celu 
obniżania powagi szkoły. U kazań1 e wesół eh, a sympatycznych cech życia 
szkolnego jest okolicznością dodatnią. Nic tal nie popularyzuje jak karyka-
tura, nic tak nw zbliża i przywiązuje, jak uśmiech.

NATALIA ZAREMBINA
„CIEPŁE KLUSKI" 

humoreska niezupełnie wesoła1) 
Osoby:
KLIMOWICZ — dziennikarz lub urzędnik, lekarz, adwokat czy nauczyciel — 

to nie ma większego znaczenia. Sympatyczny, o szczerym spojrzeniu.
PANNA JULIA — wychowawczyni dzieci w domu Klimowiczów. młoda, za- 

hukana osóbka, bardzo nieśmiała.
(Gabinet Klimowicza. Biurko, dwa krzesełka)

KLIMOWICZ (chodzi po pokoju zamyślony, uśmiecha się do własnych myśli, 
po czym przybiera oficjalny wyraz twarzy): Panno Julio! Proszę panią 
na chwileczkę!

') Według A. Czechowa.
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P. JULTA (wchodzi onieśmielona i nieco zalękniona): Pan mnie wzywa?
KLIMOWICZ: Tak. Chciałem pani zapłacić. Niechże pani siada... (P. Julia 

siada niezręcznie na brzeżku krzesła). Musimy się porachować (dobrotli-
wie) Z pewnością potrzebne już są pani pieniądze, ale pani taka cere- 
moniantka, że sama nie poprosi... No więc... (szelmowski błysk w oczach,., 
czego Julia nie dostrzega, gdyż siedzi z opuszczoną glwoą) Umówiliśmy 
się na trzydzieści złotych miesięcznie...

P. JULIA <podnosi głowę, na twarzy Klimowicza surowa maska): Na czter-
dzieści...

KLIMOWICZ: Ależ nie. Na trzydzieści... (wyciąga z kieszeni notes) Mam tu 
zapisane. Zresztą zawsze płaciłem wychowawczyniom moich dzieci po 
trzydzieści. No więc, pracowała pani dwa miesiące...

P. JULIA (półgłosem): Dwa miesiące i pięć dni...
KLIMOWICZ (twardo/: Równe dwa miesiące. Tak mam zapisane. Należy 

się więc pani 60 złotych... Odejmijmy dziewięć niedziel... (Julia drgnęła 
leciutko) Przecież pani nie uczyła się z Jasiem w niedziele, tylko chodzi-
ła z nim na spacery... (P Julia opuszcza niziutko głowę, nerwowym ru-
chem skubie rąbek bluzki. Klimowicz patrzy z zaciekawieniem na nią) 
Mieliśmy w tym czasie trzy święta... Odejmuję więc dwanaście złotych... 
Cztery dni Jasio chorował i nie było lekcji... Pani zajęta była tylko Zo-
sią... Prawda? (P. Julia potakuje głową, w oczach lęk, kręci się niespo-
kojnie na krześle) Następnie trzy dni cierpiała pani na zęby i żona zwol-
niła panią z popołudniowych lekcji... Dwanaśc j i siedem — dziewięt-
naście: po odjęciu... pozostaje... hm... hm... czterdzieści jeden złotych... 
Dobrze obrachowałem, nieprawdaż?... (P. Julia kaszle nerwowo, podbró-
dek jej drży, wyciera nos, hamuje głośne chlipnięcie) Przed samym No-
wym Rokiem stłukła pani filiżankę i spodek... Bardzo mi przykro, ale 
muszę strącić dwa złote... Chociaż filiżanka kosztuje znacznie drożej, bo 
to pamiątka familijna, ale niech iuż tam... Zawsze musimy być stratni... 
Potem... potem... z pani winy, bo pani nie dopilnowała dziecka, Jasio 
wdrapał się na drzewo i podarł sobie kurteczkę. Pani wie dobrze jakie 
teraz ciężkie czasy, (Julia wzdycha) panno Julio, nikt za darmo kurtek 
nie wydaje... Odejmuję dziesięć złotych... (Julia zagryza wargi, Klimo-
wicz rozgląda się po pokoju, jak gdyby szukając dalsisego natchnienia) 
Przez pani nieuwagę również służąca skradła Zosieńce pantofle. Pani po-
winna dawać na wszystko baczenie. Za to przecież pani płacimy! A wiec 
odejmuję jeszcze pięć... (otwiera znowu notes) Dwunastego stycznia wzię-
ła pani ode mnie a conto dziesięć złotych...

P. JULIA (półszeptem): Nie brałam...
KLIMOWICZ: Ależ ja mam tutaj zapisane! (puka ołówkiem po notesie).
P. JULIA (wzdychając głęboko): No, dobrze, niech będzie...
KLIMOWICZ: Od czterdziestu jednego odjąć dwadzieścia siedem — pozostaje 

czternaście...
P. JULIA (ociera oczy, mówi bardzo drżącym głosem): Brałam raz tylko... 

Wzięłam trzy złote od pani Klimowiczowej... Ale więcej nie brałam...
KLIMOWICZ: Ach tak! Więc brała pani również od żony. Patrzcie pań-

stwo, tego nie mam w notesie! Od czternastu trzy — jedenaście... (.wycią-
ga portmonetkę) Oto pani pieniądze, droga panno Julio... Pięć, pięć i zło- 
tóweczka... (kładzie monety na biurku) Proszę bardzo!
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P. JULIA (niezgrabnym ruchem wkłada je po jednej do torebki, wstajej: 

Dziękuję...
KLIMOWICZ (zrywa się gwałtownie z krzesełka, zaczyna śzybkim nerwowym 

krokiem chodzić po pokoju, Julia kieruje się do drzwi, Klimowicz staje 
przed nią. twarz poważna, zachmurzona, wykrzykuje): Za cóż mi pani 
dziękuje?

P. JULIA (nie patrząc na niego): Za pieniądze...
KLIMOWICZ: Ależ przecie oszukałem panią, do atu diabłów, obrabowałem! 

(Julia spogląda zdumiona na Klimowicza) Przecież okradłem panią! Za 
cóż mi pani dziękuje?

P. JULIA (po pauzie, z opuszczoną znów głową): W innych domach nie płaco-
no mi wcale...

KLIMOWICZ: Nie płacono? Cóż w tym dziwnego? Pożartowałem sobie, pan-
no Julio, chciałem pani dać nauczkę... Oddam pani zaraz osiemdziesiąt 
złotych, które się pani należą. Oto leżą przygotowane w kopercie (wyj-
muje z szuflady b urka kopertę i podaie pannie Julii; tct ze zdumieniem 
i lękiem bierze kopertę dwoma paluszkami) Ale czy można być taką... 
taką ciepłą kluską?... Dlaczego pani nie protestuje? Dlaczego pani mil-
czy? Czy sądzi pani, że można na tym świecie żyć nie pokazując kłów? 
No, czy można być taką fajtłapą? (P. Julia podnosi głowę, na twarzy 
blady, na pól bolesny, na pól radosny uśmiech. Klimowicz serdectznie: J 
Niech się pani nie gniewa za tę okrutną nauczkę...

P. JULIA: Dziękuje panu...
KLIMOWICZ: Czy za zarobione ciężką pracą pieniądze?
P. JULIA: Przede wszystkim za tę fajtłapę... (uśmiecha się trochę weselej, 

porozumiewawczo, odchod i wolno, zamyślona, ręka z kopertą opuszczo-
na bezwładnie).

KLIMOWICZ (patrzy w ślad za odchodzącą, gdy Znika w drzwiach, mówi 
w głębokim zamyśleniu): Jakże łatwo na tym świecie być silnym!

(K u r t y n a).

Teatr w szkole rozkizewia się coraz bujniej, ogarnia również wyższe klasy gimna-
zjalne, a więc dorastającą młodzież, interesującą się już głęboko i szczerze zagadnie-
niami społecznym.. Podana wyżej humoreska stanowi pod tym względem bardzo 
dobry materiał inscenizacyjny, czego żywy i wyraźny dowód mam właśnie na pró-
bach jej w zespole starszej młodzieży, z jaką pracuję. Już p erwsze przeczytanie tej 
niby humoreski zbudziło ci “kawą i gorącą wymianę zdań na temat stosunku ludzi 
do pracy, wyzysku, świadomości pracownika itp. Doszliśmy do wniosku, że zainte-
resowanie to powinno być uwzględnione w odpowiednio przeprowadzonej konfe-
ransjerce i to raczej nie w „zapowiedzi”, ale w „posłowiu” po zapuszczeniu kurtyny. 
Bardzo byłabym wdzięczna, gdyby warszawskie zespoły szkolne, które będą insceni 
zowały te „Ciepłe Klusk ” zechdały zaprosić mię za pośrednictwem redakcji na 
swe przedstawienie. Prośba ta dotyczy również mojej humoreski „Fantazja contra 
rzeczywistość”, drukowanej w numerze 1/2 (1936) naszego pisma. n. z.


